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Przegląd ekonomiczny.
Jakkolw iek wielką siłę p rzedstaw ia kartel że­

lazny w Austryi, to jednak  nie zdołał w szyst­
kich fabrykan tów  objąć, bo poza kartelem  stoją 
cztery  w ielki? przedsiębiorstw a, a m ianowicie 
w ielka fab ryka ru r H ahna w Bogurninie, fabryki 
żelaza w R okitzan, Trajsen i Frysztacie.

Lecz teraz  zuartelow ani fabrykanci p rzypu­
ścili ponow nie do nich szturm , i kto wie, czy 
oni nie ulegną tem u naporow i. Już fabryka 
w R okitzach się zgłosiła do przyjęcia jej do 
kartelu .

Zkartelow anym  chodzi o to, aby do 1 hpca 
ceny żelaza były jednolite i grożą stojącym  po 
za kartelem , że gdy do 1 lipca się nie zgłoszą, 
to  oni obniżą cenę żelaza o 1 koronę, i to mż 
od tego pierwszego.

W naszym interesie by byto, aDy wogóle do 
porozumienia nie doszło.

K ryzys w fabrykach  w agonów  i m aszyn nie 
zm ieniony. Najwięcej są do tknięte fabryki cze­
skie. W ydalanie robotników  trw a  ciągle. Izba 
handlow a w Pradze interw eniow ała Dardzo ener­
gicznie w m inisterstw ie.

To samo dzieje się w fabryce sanockiej, lecz 
nic nie słyszym y, aby  nasze Izby handlow e ro­
biły jakie s taran ia  w tym  kierunku.

Stagnacya w fabrykach  lokom otyw  w Niem­
czech jest rów nież bardzo dotkliw ą. W ielka fa ­
bryka Henschla i syna zatrudniała  31 grudnia 
1908 roku 5711 robotników , a 31 tego samego 
m iesiąca 1909 r. ty lko 4691 robotników , a i ci 
mają czasem czas pracy 2 godziny dziennie.

K artel austryackich fab ryk  drutu  m iedzianego 
został rozw iązany. Do kartelu  należały : Akc. fa ­
bryka kabli, akc. tow. Felten & Guilleaume, fa- 
byka miedzi ,,O esterreich‘‘ w Pradze, firm y Gu­
staw  C haudoir w W iedniu, M anfred Weiss, Cor- 
nides & Co i Leopold Stein.

Dochody kolei pańslw ow ych. W m arcu b. r. w y­
nosiły dochody kolei państw ow ych 54,183.200 K. 
(podczas gdy roku  przeszłego 5,846.568 K.) i od 
początku b. r. 110,209.209 K. (przeszłego roku 
13,556.173 K.). Główną przyczyną w zrostu jest 
podw yższenie ta ry f od 1-go stycznia. Oprócz 
tego ma jeszcze to wpływ, że św ięta W ielka­
nocne przypadły  w miesiącu m arcu.

Nowe fabryki i zakłady przem ysłow e w kraju. 
W Stanisław ow ie, względnie w gminie Knihin 
pow stała nowa olbrzym ia fab ryka asfaltu  i ognio­
trw ałej papy dachowej inż. chem ika Żarlińskie- 
go i inż. m echanika Białego. W Jarosław iu pe­
wne konsoreyum  w iedeńskie zakłada fabrykę 
guzików  i paspartel, gdzie około 100 robotn i­
ków  znajdzie zatrudnienie. W Rzeszowie znany 
tam tejszy  przem ysłowiec, właściciel m łyna pa­
rowego Ekstein, rozpoczął budowę piekarni m a­
szynowej wedle planów  inż. W. Szajnoka. Całe 
u rządzenie w ykonane będzie wedle now ocze­
snych zdobyczy technicznych i wym ogów  hy- 
gieny. W Sądowej W iszni Kolińska fabryka p rzy ­
m ieszek do kaw y rozpoczęła budowę fabryki 
w raz z suszarnią. W Skawinie rozpoczyna bu­
dowę wielkiej fabryki cykoryi znana firm a z Lin- 
cu H enryka Francka Synowie. W P rądniku  Bia­
łym ad Kraków firm a J. Mieszkowski i S-ka 
rozDOCzęła budow ę wła ••ej fabryki kolejek w ą­
skotorow ych, oraz w szelkich urządzeń m echa­
nicznych. We Lwowie znani inż. Dziakiewicze, 
właściciele fabryki u rządzeń  m echanicznych przy 
ul M łynarskiej, p rzystępują  do znacznego roz­
szerzenia niedaw no nabytej fabryki.

Jest to niezaw odnie pocieszający objaw, że 
u nas zabierają się pom ału do wielkiego prze­
m ysłu, lecz byłoby w skazanem , aby t. zw. „Li­
ga przem ysłow a" zwróciła uw agę tym  przedsię­
biorcom na krajow e fabryki m aszyn i konstru- 
Kcyi żelaznych, k tóre, jeżeli nie przew yższają, 
to stanow czo dorów nują w w ykonaniu  zagra­
nicznym  fabrykom . Byioby przecież skanda­

lem, aby sprow adzano te urządzenia i m aszyny 
z obcych fabryk , a co gorsza z Prus, k tóre mo­
żna w krajow ych fabrykach  wykonać. Szcze­
gólnie gdy stagnacya i kryzys panują w n a ­
szych fab iykach  m etalowych i setki robotników  
oczekuje pracy.

I. Konfracya zawodowa Śląska,
W niedzielę d. 26 czerw ca odbyła się w Ro- 

gum inie I. konfereneya zastępców  w szystkich 
organizacyj zaw odow ych na Ś ląsku Cieszyńskim . 
W obradach wzięło udział 75 delegatów  i kil­
kunastu  gości. W śród delegatów  obok zastęp­
ców poszczególnych organizacyj byli obecnym i 
tow . poseł D aszyński, Kunicki i Cingr, tow . 
Pergl za państw ow ą kom isyę zawodową, Brda 
i Bonczek za Unię górników , Sedlaczek za zw ią­
zek m aszynistów  i palaczy, A rbeitel za organi- 
zacyę tkaczy i drzew nych, za chem icznych Cho- 
bot, za niem iecką partyę  tow . R ottm an, polską 
Reger, K luszyński, redak to r „M etalow ca" tow . 
Teller, redak to r „R obotnika tkackiego" tow . Baj 
i redak to r „G órnika" tow. Jarosz.

K onferencyę zagaił o godz. 10 tow. Reger. 
P roponuje następujący saład prezydyum  kon- 
ferencyi. P rzew odniczący: Bonczek i Petsch 
z Bielska, - sek retarze . W ęglorz i Gallas.

Przew odniczący udziela głosu tow. Chobotowi 
do punktu  porządku dziennego:
Wybudowanie organizacyi zawodou ei i utworze­
nie sekretaryatu zawudowegu dla Śięska wscho­

dniego i oznaczenia jego siedziby.
Zbytecznem by było, byśm y mówili tu dziś 

o potrzebie i znaczeniu  organizacyi zawodowej. 
Śląsk m a opinię czerw onego Śląska, jednak  gdy 
przypatrzym y się cyfrom  organizacyj zaw odo­
w ych —  to przekonam y się, że nie jedno trzeba  
tu  na gw ałt zrobić.

Mamy na Śląsku Cieszyńskim  cały szereg za-

ANTONI MAŃKOWSKI.

S A M O B Ó J S T W O .
SZKIC Z ŻYC IA .

(Dokończenie).

Razu pewego, gdy pan  A rtur zwrócił na nią 
swą uw agę, zajęła, go do tego stopnia, że naraz 
otrzeźw iał i rzekł do swego przew odnika:

— Patrz pan, co za przepiękny  kw iatek  — 
ach ' gdyby się choć jego urokiem  napoić...

—  No, no —  odrzekł na pół senny eksprof., 
staw iając w łaśnie co w ypróżnioną szklanicę na 
stole. —  Zabierz się tylko zgrabnie do rzeczy, 
a zerwiesz go i napoisz się nim do sy ta ; to 
nic trudnego.

— N.ejedno w praw dzie już  się robiło, ale ta ­
kiej aw anturk i jeszcze nie próbow ałem .

— Nic to  trudnego ; jesteś m łody, przystojny, 
ta tko  pieniędzy dostarczy ; a m ając pieniądze, 
m ożna używ ać św iata — bo i kiedyż, jak  się 
zestarzejesz?

— Ona w ygląda taka  pow ażna, że nie śmiem 
do niej się zhużyć.

—  Odprowadzić do domu raz, drugi, no, ła­
dnie pomówić — naobiecywać złote góry, zamki 
na lodzie —  no i nic trudnego. —  Czyż w tym  
k:erunku nie m asz pojęcia? —  Ja  sam za cza­

sów akadem ickich upraw iałem  ten sport, a i 
z pow odzeniem , bo to nic trudnego co prawda,.

—  Panie B ierpfeffer, ja czuję, że ona mnie 
swojem i ślepaezkam i oczarow ała. Patrz  pan, 
spojrzała znowu w tę stronę.

— A więc jest początek. Zostań, jak  chcesz. 
Mnie już sen m orzy —- a zabierając się do odej­
ścia, dorzucił: A nie przepadnij w serduszku —  
to nic trudnego, abym  nie potrzebow ał pogoto­
wia strażackiego w zyw ać na ra tunek  — he, he, 
he, he.

—  Niema obaw y, panie profesorze, mój w ul­
kan  już w połowie wygasł.

W kilka m iesięcy później, w jasną  noc m a­
jow ą, dw uje ludzi m łodych wolnym  krokiem , 
zatrzym ując się często, przechadza się szero- 
k ienr ścieżkami w m iejskim ogrodzie, żyw ą ze 
sobą prow adząc rozmowę.

— W szakże przyrzekłeś mi — mówiła, przy­
stanąw szy kobieta, w patru jąc się w tw arz męż­
czyzny — że do paru  miesięcy w ystarasz się 
o posadę 1 zw iązek nasz będzie przez kościół 
zatw ierdzony, że ojciec twój zezw ala ci na to...

— No tak , mówiłem to, ale dzisiaj rzeczy 
inaczej się przedstaw iają.

—  A rturze! —  załam ując ręce, w ykrzyknęło 
dziew czę..—  więc ty mówiłeś n iepraw dę?!

— p epi, zastanów  się —  rzekł m ężczyzna, 
ująw szy ręce dziew częcia —  zaczynasz nap ra­
wdę być natrę tną .

— W ięc pow iedz mi, co ojciec dzisiaj pisze 
do ciebie. W szakże mówiłeś mi już przed paru  
miesiącami, że ojciec twój chce mnie poznać, 
że ci zezw ala na zw iązek ze m ną, i pragnie 
nas zabrać na w ieś do siebie, pokazyw ałeś mi 
naw et ten  list...

—  No tak , ale dzisiaj inaczej pisze —- rzekł 
obojętnie A rtur, — Pisze, że: m ajątek w ysta ­
w iony na licytacyę, że pieniędzy już nie chce 
mu nikt pożyczyć, że nie może mi już więcej 
posyłać, że...

—  Kończ, drugi, kończ! Co dalej pisze twój 
ojciec...

— Że m uszę studya przerw ać —  i pojechać 
do cioci,'-aby uczyć się gospodarstw a p rak tycz­
nie.

—  A o mnie co pisze?
—  Nic —  nic — nie pisze.
—  Nic nie pisze?... A ty  A rturze, co o tern 

sądzisz?
—  Hm, trzeba zastosow ać się do okoliczności.
—  Więc pojedziem y do twojej cioci?
—  Ciocia nic nie wie o naszym  stosunku, 

więc m uszę sam pojechać, aby ją  uprzedzić.
—  A cóż się ze m ną s tan ie?! — zaw ołała 

rozpaczliw ie.
— Ja  będę od czasu do czasu przyjeżdżać
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w odów  robotniczych nie posiadających organi- 
zacyi lub bardzo słabą. R eferent om awia po­
szczególne centra przem ysłow e, w których 
istnieje słaba organizacya. Z sytuacyi takiej ko­
rzysta ją  tylko nasi wrogowie, jak  klerykali 
i deutschnacyonały..'

M usimy na tym  polu uczynić krok stanow czy. 
Te organizaeye, k tóre  m ają swych sekretarzy , 
prosperu ją  —  inne leżą odłogiem. P iacu ją  tu  
ty lko jednostki i to doryw czo. T rzeba zatem 
stw orzyć sek re taryat zaw odow y dla Śląska Cie­
szyńskiego, aby mógł stale szerzyć i pogłębiać 
naszą organizacyę. Robotnicy m uszą odczuwać 
tę  pomoc i poradę organ izacji, jeśli chcemy ich 
zorganizow ać. Nie zapomogi w chorobie tu de­
cydują, bo my z naszych organizacyj kas cho­
rych przecież robić nie możemy.

Siedzibą najodpow iedniejszą sek re taryatu  był­
by Cieszyn i kom isya państw ow a proponuje ró ­
wnież, aby tam utw orzono sekretaryat.

Na konterencyi zawodowej w  W ilkowicach 
w r. 1908 uchw alono utw orzyć karte l zaw odo­
wy, na który  ma uiszczać każda organizacya 
po 1 nalerzu  na miesiąc od członka. Dotąd płacą 
tylko górnicy i m e t a l o w c y .  Fundusze tą  dro­
gą zebrane idą na opłacanie akcyi, szerzonej 
przez sek re ta rya t w Mor. Ostrawie. Jeżeli w szyst­
kie organizaeye będą należycie w kładkę k arte ­
low ą płaciły, to będzie można zebrać fundusze 
i na  drugą siłę agitacyjną w Boguminie. Odczy­
tu je  następnie  wnioski w spraw ie siedziby se­
k re taryatu .

W dyskusyi zabierali głos tow. W aw reczka 
(Bogumin), k tó ry  ośw iadcza się za tern, aby sie­
dzibą sek re taryatu  był Bogumin.

Tow. P iekarczyk (Dziedzice) ośw iadcza się za 
siedzibą w Cieszynie.

Tow. A r  b e i t e 1 (Bielsko) proponuje, by na 
razie siedziba sekretarza była prow izoryczną, 
jakiś czas w Boguminie, potem w  F rydku , w koń­
cu na stałe w Cieszynie.

Tow. K u n i c k i  przedkłada w nioski, k tóre  
m ają na celu ustanow ienie sam oistnej komisyi 
zawodowej i sek re ta rya tu  dla Śląska. Przeciw  
tym  w nioskom  w ystąpił tow . Pergl, im ieniem 
ostraw skiej kom isyi zaw oduw ej, sprzeciw ił się 
bardzo energicznie projektuw i tow arzyszy  ślą­
skich, zarzucając mu, że aązy  do separatyzm u 
narodowościowego i że wymyślili go politycy. 
O straw ska kom isya je s t w łaściwie kom isyą za­
w odow ą dla Śląska i w ystarczy siedzibę jej 
przenieść do O straw y Polskiej, a w ów czas tw o­
rzenie jakiejkolw iek komisyi stanie się zby te­
czne i niedopuszczalne. O statecznie staw ia w nio­

sek, aby m ająca się w ybratSkom isya wschodnio- 
śląska oraz kom isya ostraw ska w ypracow ały 
wspólnie regulam in.

Komisya państw ow a oświadczyła się tylko za 
projektem  referenta. Z funduszu  kartelu  daleko 
więcej korzystał Śląsk, jak  M orawy, należy 
w  imię w spólnych interesów  ną Śląsku i M ora­
wach nie rozłączać się Nowa kom isya zaw odo­
w a będzie posiadać w edług m ojem u w łasną au­
tonom ię. To daje zupełną gw arancyę sw obodne­
go działania.

Uchwały konferencyi:
W schodnio - śląska konfereneya zawodowa 

uchw a la :
1. Ma być w ybrana komisya zaw odow a dla 

śląsk a  w schodniego z siedzibą w Cieszynie, sk ła­
dająca się z 12 członków,: 5 zastępców  i 3 re ­
wizorów.

W siedzibie urzędow ania sekre taryatu  zaw o­
dowego tw orzy się z 7 członków komisyi za­
wodowej ściślejszy kom itet zawodowy w celu 
załatw iania bieżących spraw . R eszta kom isyi 
w ybiera się z rozm aitych miejsc wschodniego 
Śląska.

2. W ybrana kom isya zawodowa ma jak  n a j­
prędzej, najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1910 r. 
zorganizow ać sek re taryat zaw odow y w Cieszy­
n ie; w tym  celu ma ona w porozum ieniu z ko­
m isyą zaw odow ą państw ow ą w W iedniu i kom i­
syą zaw odow ą w Morawskiej Ostrawie w ybrać 
odpowiedniego sekretarza i poczynić w szystkie 
potrzebne kroki przygotow aw cze.

3. W spraw ach zawodowej agitacyi i organi­
zac ji, odnoszących się do Śląska wschodniego 
i do północno-wschodnich Moraw, postępuje ko­
m isya zaw odow a Śląska w porozum ieniu z ko­
m isyą zaw odow ą w M orawskiej Ostrawie. W tym  
celu m ają się odbj wać od czasu do czasu w spól­
ne posiedzenia obu komisyj oraz konfereneye 
sekre tarzy  zaw odow ych. Sekretarze obu kom i­
syj m ają praw o być obecnym i na posiedzeniach 
każdej z nich.

_ W spraw ach tyczących się spraw* zaw odo­
w ych całego Śląska powinno nastąpić porozu­
m ienie z kom isyą zaw odow ą zachodniego Ślą­
ska w Karniowie.

4. Organizacjm, k tó re  posiadają dla Śląska 
w łasne sek re taryaty  obwodowe lub miejscowe 
z funduszów  w łasnych kół m iejscowych, płacą 
rocznie od każ.dych stu członków  6 kor., zaś 
w szystkie inne organizaeye płacą po 2 halerze 
m iesięcznie na cele kom isja zawodowej. Nadto 
należy zwrócić się do centralnych zw iązków ,

któ re  są na Śląsku zainteresow ane, z prośbą 
o w ydatne subw eneye aż do czasu, dopóki do­
chody z pow yższych źródeł nie w ystarczą na 
pokrycie potrzeb sekretaryatu .

5. W celu skutecznego wspólnego działania 
ze w szystkiem i organizacyam i Śląska w scho­
dniego i północno-wschodnich Moraw mają or- 
ganizacye w ybrać m ężów zaufania, k tórych n a ­
zw iska i adresy, jakoteż zmiany adresu n ie­
zwłocznie m ają być podaw ane do wiadomości 
kom isyi w Cieszynie i M orawskiej Ostrawie.

6. Komisya jest odpow iedzialna za swe uchw a­
ły przed odnośną konferencyą i przed państw o­
wą kom isyą zawodową.

7. K onfereneya zawodowa w schodniego Ślą­
ska odbyw a się co dwa lata.

Na życzenie połow y organizacja musi kom i­
sya zawodowa zwołać konferencyę i wcześniej.

Każde koło miejscowe i każde stow arzysze­
nie, należące do kom isyi zawodowej państw o­
wej, ma praw o w ysyłać na konferencyę na ka­
żde 200 członków  jednego delegata. Na ułamki 
wyżej 100 członków w ypada jeszcze 1 delegat. 
Prócz tego biorą udział w konterencyi: człon­
kow ie komisyi zawodowej i jej kontrolorzy, se­
k re tarz  kotnisyi zawodowej, oraz sekretarze po­
szczególnych pism zaw odow ych z praw em  gło­
sowania.

8. Regulam in swój w ypracow uje kom isya za­
w odowa wschodniego Śląska na  pierw szem  po­
siedzeniu.

W myśl pow yższych uchw ał w ybrano jedno­
głośnie

12 c z ł o n k ó w  k o m i s y i  z a w o d o w e j :
Z C i e s z  j* n a  Paw eł L a z a r ,  M aurycy R o 11- 

m a n n ,  Józef M a c h  e j ,  Emauel C h o b o t ,  Zy­
gm unt R e i s s .

Z T r z y ń c a  Józef S e k u ł a .
Z B i e l s k a  M aurycy A r b e i t  e 1.
Z Bogumina Fmgelbert W a w r e c z k a .
Z F r y s z t a t u  Juliusz Z o t h.
Z Z a g ł ę b i a  Alojzy B o n c z e k  i Jan K u ­

b o w i c z .
Jako dwunasty* w  skład kom isyi wchodzi se­

kretarz zaw odow y, k tó ry  jest zarazem  jej p rze­
wodniczącym .

5 z a s t ę p c ó w :
S o b o l  z Cieszyna, F i s c h e r  z Bogumina, 

C h o l e w a  z U stronia, K ó n i g z Jasienicy i Del- 
m ata.
3 c z ł o n k ó w  k o m i s y i  k o n t r o l u j ą c e j .

Józef P o e t s c h  z B i e l s k a ,  J a n  K o r n u t a  
z Trzyńca i Józef R o j e k  z Bogumina.

do ciebie i w  m iarę m ożności zasilać gotów ką, 
abyś nie cierpiała n iedostatku . .

—  Ja cię nie puszczę, A rturze! Zapowiedzi 
już w ychodzą —  i przed ślubem  m ielibyśm y się 
rozłączyć! To przecież być nie może! praw da, 
mój drogi! — szczebiotało dziewczę, u jąw szy 
tw arz jego w obie ręce.

—  Ależ to raz  nastąpić m usi —  w ybełkotał 
A rtur niezrozum iale, jakby  sam do siebie, od­
suw ając dziewczę.

—  W ięc już zamówiłeś ślub nasz?  Na kiedy?
—  W obec tego, jak  rzeczy stoją, sam a w i­

dzisz, Pepciu, że pobrać się na razie nie mo­
żemy. Ja  pojadę —  a ty  zostaniesz tu taj.

—  Ja  zostanę!... —  jęknęło dziewczę, u jąw ­
szy się za głowę obiem a rękam i —  Ależ to 
być nie może! ty  tego nie zrobisz, A rturze! Ja- 
bym bez ciebie jednej chwili żyć nie mogła!

—  Tak ci się tylko zdaje, Pepciu. Za parę 
tygodni zapom nisz o mnie. Jesteś zaw sze ładne
i m ilutkie dziew czątko, łatw o znajdziesz n a ­
stępcę po mnie.

—  A rturze! Ty w ten  sposób do mnie prze­
m aw iasz?! Cóż tobie się sta ło?!

—  Et, Pepciu — rzekł chłodno, położywszy* 
• rę k ę  na  jej ram ieniu  —  kom edya nasza zbliża

się do końca. Powiem  ci więc p raw dę: Ojciec 
pieniędzy nie może mi więcej dosyłać, ponie­
w aż je s t zupełnie zru jnow any; m uszę pow racać 
do domu, lub u krew njm h szukać pom ieszcze­
nia. Tobie zostaw iam  także do woli, — m ożesz 
pow rócić do swego tow arzystw a i w yszukać so­

bie z pośród adoratorów  nowego narzeczonego. 
Mogę ci jednakże zaręczyć, że pozostaniesz mi 
na zawsze w pamięci, bo rzeczyw iście aobre 
dziew czątko jesteś. Ot, uspokój się -— ciągnął 
dalej, uśm iechając się — pow racajm y do domu, 
za ostatni grosz, jaki posiadam , spraw ię sute 
pożegnanie i — będzie po sm utku...

Dziewczę osłupiałe z boleści, dotknięte do 
żywego cynicznem i słowami A rtura, wym awiało 
bezw iednie: „obraża, zn iew aża11; w reszcie jęk ­
nęła:

—  Więc mnie oszukiw ałeś, A rturze! Więc te 
przysięgi twoje, przyrzeczenia, to w szystko były 
fałsze obłudne?!

—  Pepciu kochana, p rzestań  tej rozpaczy, 
zm ęczysz się tylko — a może "kto nadejść. Tu 
m iejsce publiczne...

Dziewczę, nie odpow iadając już A rturow i, rzu ­
ciło się na kolana, a w zniósłszy ręce, jak  do 
m odlitw y, szlochała:

—  Boże! bądź mi miłościw! — Uwierzyłam  
mu — on mnie zdradził — obraził — zniew a­
żył. — Matko! ojcze! przebaczcie! On przysię­
gał —  jam zaw ierzyła. Ale hańbę zmyję —  ży­
ciem! życiem!...

I zerw ało się dziew czę i pobiegło w  głąb 
ogrodu...

—  Oszalała! —  w yjąkał A rtur i pobiegł za 
nią, lecz znikła mu z oczu.

Nieszczęśliwe dziewczę sierota biegło bez w y­
tchnienia. W łosy złociste unosił lekki powiew 
w iatru  —  a lica jej paliła gorączka, o czem

św iadczyły spalone w argi rozw artych ust, z tru d ­
nością czerpiących pow ietrze.

Już, już dobiega celu —  ani jeden  jęk  bo­
leści — ani jednego słow a rozpaczy nie w yda­
jąc, — przedarła się przez zarośla i... spokojne 
lustro w ody staw u Pełczyńskiego prysło pod 
ciężarem  jej ciała, roztaczając przez chwilę sze­
rokie koła po całym obszarze wody aż do b rze­
gów. —  W oda, przyjąw szy otiarę w  swe łono, 
jakby  przyzw yczajone do podobnych w ypad­
ków  —  uspokoiła swoje oblicze i stała się, jak  
przedtem  —  spokojną i ponurą.

Na drugi dzień miejscowe dzienniki zam ie­
ściły w kronikach następującą lakoniczną no­
ta tkę  :

„Dziś rano dobyto ze staw u Pełczyńskiego 
ciało młodej dziew czyny —  jak  rozpoznają —  
Józefy  Km inaczek. Powodem  sam obójstw a ma 
być podobno zaw iedziona m iłość.11

W parę la t później czytać m ożna było w ty*ch 
sam ych dziennikach doniesienie:

„W tych dniach udało się przecież policyi 
pochw ycić od dłuższego już czasu grasującego 
w kraju  oszusta, A rtura B ibuszew skiego, k tóry  
dopuszczał się kradzieży, oszustw a, a naw et 
ra b u n k u .11

Felieton ten napisany przez tow. Mańkowskiego do 
kalendarza w r. 1895 dotąd nie drukowany.
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Poniew aż porząuek dzienny był w yczerpany, 
więc przew odniczący tow7, B o n c z e k  zam knął 
obrady okrzykiem  na  cześć m iędzynarodow ej 
solidarności robotników . Rozchodząc się, zaśpie­
wali uczestnicy „Czerw ony S ztandar'1.

11,300 000 K 
188.981 „ 

4,082.684 „ 
67.048 „

4,902.930 „ 
380,184.890 „ 

52,058.316 ii „ 
98,702.330 „ 

103,002.572 „

P rz e g lą d  s p o łeczn y .
Budżet państwowy na rok 1910. Podajem y po 

niżej zestaw ienie w ydatków  i dochodów pań 
stw ow ych, wedle poszczególnych działów.

W ydatki:
Dwór c e s a r s k i .............................
K ancelarya gabinetow a cesarza
Rada p a ń s t w a ...................
T rybunał państwowy7 . .
Rada m inistrów , najw yższy try  

bunał adm inistracyjny .
W ydatki w s p ó l n e ...................
M inisterstwo spraw  w ew nętrzn  

„ obrony krajow ej . .
„ w yznań i ośw iaty 
„ SKarbu (razem z długiem  

państw ow ym ) . .
„ handlu  ...................
„ k o l e i ........................
„ rolnictw a . . . .
„ sprawiedliwości 
„ robót publicznych 

Zarząd budynków  państw ow ych 
Now7e budow y, adaptacye itd.
Najw. trybunał obrachunkow y 
P ensye ......................................
Zatem  ogolna sum a w yaatkow

Dochody:
Dwór c e s a r s k i .............................
K ancelarya gabinetow a . . .
Rada p a ń s tw a .............................
T rybunał p a ń s t w a ...................
Rada m inistrów  i najw. try b u ­

nał adm inistracyjny . . .
Spraw y w s p ó ln e ........................
M in isterstw o  sp raw  w ew n ętrz .

„ obrony krajowej
„ w yznań i ośw iaty .
„ finansów  . . . .
„ h a n d l u ....................
„ kolei żelaznych . .
„ rolnictw a . . . .
„ spraw iedliw ości . .
„ robót publicznych .

Państw , aam inist. budynków  
Nowe budow le, adaptacye itd.
Najw. trybunał oDrachunowy 
Pensye ...........................................

818,327.
223,956.
735,561.

58,752.
86,387,

100,458.
4,178.

,*22,992.
687.

99,624.

143
400
850
128
991
323
093
282
100
956

2,810,882.657 K

2,934.500 K

2,180
2,072

17,075,
1,692,680,

191,737.
776,176

21,388
43,349
36,414

468.
260

367
883
490
723
690
990
516
150
310
079
500

9,002.505

Razem dochody 2,757,741.393 K

Ogólne w ydatki są w yższe od w ydatków  roku 
zeszłego, k tó re  w ynosiły 2,406,554.543 koron, 
o 404,268.114 koron. Ogólna sum a dochodów 
tegorocznych jest w yższa od dochodów zeszło­
rocznych, w ynoszących 2,404,647.482 koron, 
o 353,093.901 kor.

A zatem niedobór w ynosi na  r. b. 53,081,779 K.

Dodatki, w ykażą następujące cy fry :
1900 1910
Miliony koron

W s z y s t k i e  p o d a t k i  b e z ­
p o ś r e d n i e  ............................. 267-4 348-9

W szystkie podatki dom owe . . 71-7 108-0
P odatk i od tow arzystw  . . . 45-0 64-7
Podatek  od ren t ........................ 6-9 9-9
Osobisto dochodowy podatek . 46-2 69-9
Od ty tu łów  i pensyi . . . . 1-6 2-8
C ł a ..................................................... 1 1 4 6 155-4
Podatek  od w ó d k i ................... 68-4 94-0

„ od w ina i moszczu 10-8 12'5
„ od p i w a ........................ 76-1 78-5
„ oa cukru  po odciągnię­

ciu b o n if ik a e y : ........................ 79'3 136-5
Podatek od n a f t y ........................ 18-5 21 4
Dochody od ty to n iu ................... 130-7 165-5
Dochody ze stępli, taks i opłat 149-5 174-8
Dochody ze s o l i ............................. 35-9 30-3

Pomimo tak  zw iększonych dochodów, państw o 
ciągle robi w iększe d ł u g i .  Dług państw ow y 
w ynosił w roku 1908: 10,118,100.000, z koń­
cem 1909: 10,745,100.000, a z p o c z ą t k i e m  
c z e r w c a  1910 n i e  m n i e j ,  j a k  12,168,900 
tysięcy, t. j. podw yższył się o 2 m i l i a r d y  
50 m i l i o n ó w  i 800 t y s i ę c y  k o r o n .

Ludność A ustryi musi rocznie płacić na adm i­
n istrow anie i p r o c e n t  t e g o  d ł u g u  478'4 
m i l i o n y  k o r o n .

Jak  w idzim y z tego zestaw ienia, w ydusza się 
przew ażnie z pracującej ludności coraz w iększe 
podatki, lecz ażeby państw o dla tej klasy p ra­
cującej przyszło z należnym  w ydatkiem  na po­
trzeby  socyalno-polityczne, tego się doczekać 
nie możemy i tak  długo się nie doczekam y, jak  
długo robotnicy i ludność nieposiadająca nie 
napędzą ze swoich okręgow tych posłów, k tó­
rzy  przy w yborach m ają pełne usta obietnic, 
a gdy zosianą w ybrani, w ystępują przeciw in ­
teresom  ubogiej ludności i uchw alają budżet, 
k tó ry  coraz w iększe ciężary na tą  ludność n a ­
kłada.

Ustawowe uregulowanie umowy zbiorowej w 
Szwecyi. O statni przeszłoroczny wielki strejk  
i lokaut ma jeszcze i to  do zaw dzięczenia, że 
rząd czuł się spow odow any w y p ra c o w a li p rze­
dłożyć parlam entow i ustaw ę, k tó ra  norm uje um o­
w y pom iędzy robotnikam i a pracodaw cam i.

Między innem i ustaw a ta zaw iera postano­
w ienia, że um owy zbiorow e nie mogą być na 
dłużej, jak  na 5 la t zaw arte.

Podczas okresu trw an ia  um owy nie mogą 
pracodaw cy w ystąpić przeciw robotnikom  z lo­
kautem , robotnicy rów nież nie mogą urządzić 
strejku, bojkotu lub też strejków  solidarności.

Ustaw a ustanaw ia także sąd rozjem czy z sie­
dzibą w Stokholmie.

M ajstrowie mają prawo w ydaw ać i kierow ać 
robotą, zaś m uszą robotnikom  pozostaw ić sw o­
bodę i uwolnić ich w cela wzięcia udziału w w y­
borach do parlam entu i rad  gm innych. W reszcie 
są postanow ienia co do k ar na w ypadek, gdyby 
przedsięw zięto strejk , k tóryby  państw u p rzy ­
niósł szkody.

Wpływ mieszkań na śmiertelność. Jak  korzy­
stnie, zdrow otnie urządzone m ieszkania na ży­
cie ludzkie w pływ ają, w ykazuje dobitnie sp ra­
w ozdanie „Tow arzystw a budow y m ałych m ie­
szkań" w Frankfurcie n. M. Zdrowotność na 
całym obszarze budynków  tow arzystw a była 
w ubiegłym roku w prost doskonała. Pomimo 
pow iększenia się ogółu m ieszkańców o 326 osób, 
śm iertelność znacznie się zm niejszyła. P rzy  1201 
fam iliach z 5677 osobami zmarło 34; na  1000 
osób więc i w jednym  roku 6 w ypadków  śm ier­
telności wonec 13'84 procent m iasta F rank fu rtu  
w roku 1909. Jest to  najkorzystniejszy stan  
zdrow otności od czasu założenia tej spółki. 
Śm iertelność dzieci zaś niżei 15 la t w ynosi przy 
2587 dzieciach 15, czyli 5 '8 procent na rok 
i tysiąc, wobec 10 procent w roku 1908. Po- 
cieszającein jest także zm niejszenie się śm ier­
telności u niem ow ląt. P rzy  89 urodzinach w y­
nosiła ona bowiem 7 czyli 8 procent, wobec 13 
na 108 dzieciach roku zeszłego urodzonych. 
Z pow yższego w yraźnie przekonać się m ożna, 
iż jednym  z najgłów niejszych czynników  zdro­
wotności jest jasne i zdrow e m ieszkanie, dla 
dzieci zaś prócz tego ogródki do zabaw y, gdzie 
sw obodnie m łodociane suw sw o:e w zm acniać 
mogą.

Kobieta jako inspektorka mieszkań. W ydział 
eta tow y m iasta Hali postanow ił ustanow ić k o ­
bietę jako inspektorkę m ieszkań. Jej głównem 
zadaniem  będzie badanie stosunków  m ieszka­
niowych, w pływ ającybh ujem nie na zdrowie. 
Jako pensyę w yznaczono 2400 do 3600 m arek 
rocznie

Z w a r sz ta tó w  i fa b ry k .
Lwów. (S t r e j k  k o w a l i  i k o ł o d z i e i ) .  Jak  

już w poprzednim  num erze naszego pisma do­
nosiliśm y, kow ale i kołodzieje przystąpili w po­
niedziałek 27 czerwca do strejku, a już w ze­
szły p ią tek  tow. T o p i n e k  in terw eniow ał i do­
prow adził do ugody, w której robotnicy uzy­

skali o pół godziny krótszy  czas pracy i 5°/o 
podw yżki płacy, z tem , że niebaw em  nastąpi 
dalsze skrócenie czasu pracy o pół godziny,

Robotnicy powrócili w poniedziałek do pracy. 
Kowale i kołodzieje pow inni teraz pilnować, 

■aby w szyscy należeli do organizacyi, jeżeli chcą 
aby w przyszłości mogli znaczniejsze mieć ko­
rzyści.

Borysław. Najgorzej byli tu  dotąd kow ale ko­
palniani zorganizow ani, oni też stanow ili na j­
lepszy elem ent dla pracodaw ców  do w yzysku. 
Ci najwięcej w yzyskiw ani wydali niedaw no ode­
zwę do w szystkich kow ali, w której wyłusz- 
czyli swe krzyw dy i wskazali na potrzebę zm iany, 
która może być jedynie przez przyłączenie się 
do Związku m etalow ców  dokonana. Odezwa ta 
rów nocześnie w ezw ała do w stąpienia do Związku 
oraz do przybycia na zgrom adzenie, k tó re  od­
było się 26 czerwca wobec nadzw yczaj licznie 
zebranych kowali.

Na zgrom adzeniu tem  referow ał tow  T o p i- 
n e k, sekr. krajow y Związku m etalowców, który7 
w dobitnych słowach w ykazyw ał, co w art ro­
botn ik  w dzisiejszych czasach jeżeli nie jest 
zorganizow any. Przedsiębiorcy i pracodaw cy, 
aby mogli w yzysk robotn ika tem lepiej i pe­
wniej upraw iać, stw orzyli sobie już dziś silną 
organizacyę. Oni, którzy zaw sze w alczą m iędzy 
sobą i jeden  na drugiego psy w ieszają, zawsze 
idą zgodni i solidarni, gdy chodzi o to, aby 
robotnikow i podw yższyć choćby halerza płacy. 
Oni znajdują się w najlepszem  porozum ieniu, 
gdy nieco in teresa słabiej idą, aby na całej linii 
zredukow ać płace robotnika, by tym  sposobem 
nic nie uszczuplić sobie ze sw ych zysków. Więc 
jeżeli pracodaw cy uważali za konieczną rzecz 
stw orzenie organizacyi zawodowej, to tem  b ar­
dziej m uszą mieć robotnicy silną organizacyę, 
jeżeli nie chcą zupełnie paść ofiarą zależności 
i niew olnictw a pracodaw ców . Dziś bez organi­
zacyi żadna klasa nie może się skutecznie bro­
nić, tem hardziej i tem pilniej potrzebują orga­
nizacyi kow ale i dlatego muszą to zrozum ieć 
i połączyć się z innym i kolegam i m etalow cam i 
w  naszym  silnym Związku m etalowców, poczem 
w ykazał, jakie korzyści m etalow cy już osią­
gnęli dzięki organizacyi i w ezw ał obecnych do 
w stąpienia na członków.

Przem aw iali o m iejscowych stosunkach tow. 
H aase i poseł W ityk, k tóry  mówił o 8-godzin- 
nym  czasie pracy, poczem tow. S tru tyński za­
m knął zgrom adzenie w ezw aniem  do pracy agi­
tacyjnej w śród kowali. Oprócz pow yższych prze­
m awiało wielu kowali, k tórzy obiecali zająć się 
energicznie agitacyą.

S p o d z i e w a m y  s ię , że  k o w a l e  d o t r z y ­
m a j ą  s w e g o  p r z y r z e c z e n i a .

Przegląd techniczny,
Szyny tytanowo-stalowe. Użycie szczególnych

gatunków  stali znajduje coraz w iększe rozpo­
wszechnienie. Naw et przy w yrobie szyn używ a 
się stali niklowej, chrotnoniklowej, m anganowej, 
w reszcie tytanow ej. Gdy przy poprzednich ga­
tunkach  w ym ieniony m ałeryał w7chodzi w skład 
szyny, p rzy  stali ty tanow ej ma się rzecz p rze­
ciwnie. Tytan przy  w yrobie s z jn  odpływ a z żu ­
żlem, ale działaniu jego zaw dzięcza się, że stal 
odczyszczą się znakom icie, niem a baniek  po­
w ietrza, jest bardzo odporna na zużycie, łam a­
nie i odkształcenie. Kolej New York Central 
używ a takich  szyn w okolicach, gdzie tem pe­
ra tu ra  dochodzi do — 30°, a naw et —40° i czę­
sto miało się do czynienia ze złam aniam i szyn. 
Sackaw anna Stell Company w South Buffalo 
dostarczyła 5000 ton, a 7000 ton  jest zam ó­
wionych, nadto je s t oczekiw ane zam ów ienie na 
2400 ton. Stosunkow o do innych szczególnych 
gatunków  stal ta  nie jest droga.

Motory elektryczne w drobnym przemyśle.
W dzisiejszych czasach żadne przedsiębiorstw o 
w7ytw órcze nie może liczyć na pow odzenie i roz­
szerzenie zakresu swojej działalności bez zasto­
sow ania u siebie popędu m otorycznego. Silniki 
popędow e były i będą zaw sze duszą przedsię­
biorstw a i od nich zależy pow odzenie in teresu .
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Jeszcze przed k ilkunastu  la ty  zdaw ało się, 
że tan ia  siła m otoryczna pozostanie w yłącznym  
m onopolem  wielkiego przem ysłu. Dzięki jednak  
rozw ojow i techniki i ukazan iu  się na  rynku  
tanich ekonom icznych silników  rozm aitego sy­
stem u i spraw ności, stosunki się zm ieniły i dały 
m ożność naw et drobnym  w arsztatom  ryw alizo­
wać na w ielu polach pracy z wielkiemi przed­
siębiorstw am i.

W m iastach, gdzie są elek trow nie, najoapo- 
w iedniejsze i najekonom iczniejsze okazały się 
silniki elektryczne. Zajm ują one mało miejsca, 
są łatw o przenośne, nie w ym agają trw ałego fu n ­
dam entu  i fachowej obsługi oraz nie podlegają 
tak ścisłem u dozorowi władz rządow ych. Są to 
niezaprzeczone zalety ; a —  o ile się w eźm ie 
jeszcze pod uw agę nieznaczne koszta zainsta­
low ania —  nic dziwnego, że m ają silniki elek­
tryczne tak  duże zastosow anie niety lko w m a­
łych w arsztatach , aie i w dużych interesach p rze­
mysłowych.

Pew na galicyjska firm a insta lacy jna  oraz fa­
bryka elektro techniczna zainstalow ały w bieżą­
cym roku  we Lwowie i w K rakow ie około sto 
k ilkadziesiąt silników  elektrycznych w różnych 
przedsiębiorstw ach. Między innemi w kilku d ru ­
karniach, p iekarniach, w arsz ta tach  ślusarskich 
i stolarskich, zakładach nożow niczych i pilni- 
karsk ich , w fabrykach mebli, w wielkiej nowo- 
otw orzonej fabryce kart do gry itd. Świadczy 
to najlepiej o zaletach silników  elektrycznych 
i w interesie każdego przedsiębiorcy leży jak 
najprędsze zastosow anie tychże u siebie.

Nowe zastosowanie s iników soalinowych. Mu- 
nicypalność w Bath (Anglia) zam ówiła w fabryce 
M erryw eather et Sons w Greenwich, samochód 
przeciw pożarow y specyalnej budow y, do jazdy 
po w zgórzach, na  k tórych rozłożone jest m iasto 
Bath. Samochód zaw iera miejsce dla strażaków , 
ru r i przyrządów  przeciw pożarow ych, niew ielką 
sikaw kę i sk ładaną drab inę ra tunkow ą, poru­
szany je s t przez silnik benzynow y czterocylin- 
drow y, mocy 55 k. m., szybkość jazdy  po ró­
w nym  gruncie w ynosi około 50 km. na godzinę. 
P róby  sam ochodu w ypadły nader pomyślnie.

Jedynem  w swoim rodzaju zastosow aniem  sil­
nika spalinowego są sanki, pędzone przez sil­
nik benzynow y, w ykonyw ane obecnie przez 
znaną  fabrykę W olseley Tool and M otor-Car Go., 
Ltd., dla nowej w ypraw y podbiegunowej, k tó ra  
ma się odbyć pod kierunkiem  kap itana Scotta. 
Moc silnika użytego ma być 12 k. m. a budowa 
sanek  ma być taka , aby um ożliw ić poruszanie 
się ich zarów no po tw ardym  jak  i rozm iękłym  
śniegu

R o z m a ito śc i.
W Inzerdorf, koło W iednia ustaw ili księża 

w swym  kościele autom at, przedstaw iający dzie­
ciątko Jezus nie ty le ku w iększej chw ale bo­
skiej, lecz aby w pływ ały w iększe dochody od 
bogobojnej ludności do kieszeni klechów. A uto­
m at ten  po w rzuceniu  m onety porusza głow ą —  
i to je s t religia! Księża i kościół p iorunuje p rze­
ciw m ateryalistom , lecz sami upraw iają  w n a j­
w strętn iejszy  sposób. Nie długo będziem y czekać, 
a pom ysłowi Jezuici w prow adzą do służby ko­
ścielnej autom aty, np. gram ofony na kazalnicy, 
telefony do konfesyonałów , kinem atograf do oł­
tarza  i chór, grające au tom aty  elektryczne i t. p.

Krems. ( B o j k o t  m i ę s a ) .  Rzeźnicy w  osta­
tnim  tygodniu podnieśli dw a razy  ceny mięsa. 
M ieszkańcy na to odpowiedzieli bojkotem  rze- 
źników . Doszło do tego, że praw ie całe miasto 
nie kupuje m ięsa, naw et oficerowie, gdy przy­
chodzą do restauracyi, żądają potraw  aie m ię­
snych. Do bojkotu przyłącza się także i pro- 
w ian tura  w ojskow a. M agistrat choć niechętnie 
chciałby dokuczyć bogatym  rzeźnikom , lecz wo­
bec postaw y m ieszkańców  m usi założyć w łasne 
sk łady  mięsa.

Bojkot ten  zainicyow ały i przeprow adziły  ko­
biety w szystkich klas.

Zawodowa szkoła zegarmistrzowska. W Karl- 
stein (Dolna A ustrya) istnieje od roku  1873 c. k. 
zaw odow a szkoła przemysłu! zegarm istrzow skie­

go. Szkoła obejm uje 2-letnią naukę zegarm i­
strze stw a, mającą na celu zupełne w ykształce­
nie w tym  zawodzie, oraz kurs hbspitantów , 
m ający na celu uzupełnienie w ykształcenia za­
wodowego.

Świadectwo ukończonej 3-letniej nauki zastę­
puje dowód uzdolnienia na czeladnika w p rze­
myśle zegarm istrzow skim  do sam oistnego w y­
konyw ania tego przem ysłu. Na kurs hospitan- 
tów mogą się zapisyw ać czeladnicy i m ajstro­
wie, pracujący w zaw odzie zegarm istrzow skim  
i mogą uczęszczać na kurs przez czas dowolny, 
w zasad ae przez 10 miesięcy.

Rok szkolny rozpoczyna się w połowie w rze­
śn ia; hospitanci mogą każdej chwili rozpocząć 
uczęszczanie na kurs.

Nauka jest bezpłatna, ponadto c. k m inister­
stwo robót publicznych udziela corocznie k ilku­
nastu  uczniom  zasiłków  m iesięcznych, oraz w yT 
znacza kilka stypendyów  państw ow ych, w yno­
szących po 300 kor.

Podania o przyjęcie, oraz o przyznanie sty- 
pendyum , względnie zasiłku, należy wnosić na 
ręce in sty tu tu  technologicznego lwowskiej Izby 
handlowej i przem ysłowej.

Oderwanie kościoła od państwa. Szw ajcarska 
rada narodow a przyjęła jednogłośnie zm ianę u sta ­
wy kan tonu  Bazei-m iasto co do w yłączenia ko­
ścioła od państw a, a w Hiszpanii rząd posta­
n o w i zam knąć kilkaset klasztorów . Nie długo, 
a znow u napędzeni klechy z H iszpanii zlecą 
jak  szarańcza do naszej A ustryi, aby resztk i so­
ków  z ciemnej i ubogiej ludności wyssać. Czas 
byłby  najw yższy, aby i A ustrya pozbyła się 
tych pasożytów .

Hotele robotnicze w Ameryce. W śród brudnych 
domów starego m iasta wznosi się dziesięciopię- 
trow y pałac, zbudow any z jasnego kam ienia. 
W ielka hala przyjęć, czytelnia, biblioteka, nie 
w yglądają wcale na schronisko robotnicze, spra 
w iają raczej w rażenie wielkiej insty tucyi p ań ­
stw ow ej. Aż do godziny 7 wieczorem  może tu  
wejść każdy robotnik. Za cenę 30 centów  o trzy­
m uje miły, w ygodny pokoik, gdzie spędza noc. 
Nie je s t to  w łaściw ie pokoik, lecz kom órka, bo 
jest tu  miejsce jedynie na łóżko i krzesło. Ale 
do w nętrza dostaje się przez wielKie zak ra to ­
w ane okno wiele pow ietrza i św iatła. W szystko 
błyszczy czystością, św ieża pościel zachęca do 
spoczynku. Rano udaje się gość do wspólnej 
sali kąpielowej, gdzie może się um yć lub w yką­
pać. Zarząd bezpłatnie dostarcza mu też szczo­
tek  do czyszczenia ubrania i obuw ia. W restau ­
racyi hotelu może za przystępną cenę zjeść 
śniadanie, bardzo niewiele żąda golarz hotelo­
w y, słowem, ma w szystkie w ygody najmniej- 
jszym  kosztem . Kto m ieszka dłużej w hotelu, 
płaci tygodniow o dolara 20 centów . Mimo 
w szystko, hotel nie jest insty tucyą  dobroczynną, 
pochłaniającą tysiące, lecz przedsiębiorstw em , 
k tó re  się opłaca, a naw et daje akcyonaryuszom  
pew ną choć niew ielką dyw idendę

Ogłoszenie konkursu. Izba handlow a i p rze­
m ysłow a w Krakowie rozpisuje niniejszem  z „Ce­
sarskiej Dotacyi Jubileuszow ej 1908“ konkurs 
na pięć stypendyów  na cele teoretycznego lub 
praktycznego wyższego w ykształcenia młodzieży 
w handlu, w p r z e m y ś l e  l ub w r ę k o d z i e ­
ł a c h .

S typendya te  przeznaczone są dla kandyda­
tów , zam ieszkałych w okręgu Izby handlow ej 
i przem ysłow ej w Krakow ie, oraz dla dzieci 
osiadłych w tym  okręgu kupców , przem ysłow ­
ców lub rękodzielników  i udzielone zostaną na 
razie na jeden  rok.

S typendya będą w ynosić wedle kw alifikacyi 
kandydatów  i celu nauki 300— 1000 koron.

W podaniach należy dokładnie oznaczyć cel 
i sposób zam ierzonej nauki lub pracy.

Izba zastrzega sobie przy udzielaniu s typen ­
dyów przepisanie specyalnych w arunków , pod 
którym i stypendya będą udzielane i w ypłacane, 
(plan studyów  lub spraw ozdanie o postępie p ra­
k tyki, oznaczenie miejsca oraz czasu w yjazdu 
i t. p.).

Podania zaopatrzone w potrzebne dokum enta 
oraz św iadectw a dotychczasow ej nauki wzglę­
dnie pracy, należy wnosić w zam kniętych ko­

pertach na ręce Prezydyum  Izby handlowej 
i przem ysłow ej w Krakowie, najdalej do dnia 
15 sierpnia 1910 r.

Bliższych inform acyi zasięgnąć m ożna w biu­
rze Izby handlow ej i przem ysłow ej w Krakowie 
ustnie m iędzy godziną 9 a 3 albo w drodze 
listowej.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m ijać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Wiedeń „Alfa 

sparator“, fabryka tow arów  blaszanych i m a­
szyn m leczarskich, XII. W ienerbergstrasse); 
Atzgersdorf-Liesing (firm a kom andytow e to ­
w arzystw o pieców gazow ych Hugo Burger); 
Wieoer-Neustadt (w szystkie zak łady); Uście 
nad Elbą Aussig (firm a Breitenteld i Danek); 
Krasna (firm a Baer, fab ryka m aszyn)- Bohm 
Kamnitz (firma Rochlitz);>AHrebtschein obok 
Ołomuńca (sta low nia); Hradek obok Rokitzan 
(firm a Hudlitzky i i olta, w alcow nia); Weiz 
(firma Vereinigte elektrische Industrie, dawniej 
Eldktrowerk F. P ichler); Bielsko-Biała (w szyst­
kie zakłady); Erzebetfalva obok B udapesztu 
(W ęgierska fab ryka broni i m aszyn.

Drikerzy: Wiedeń (firm a Koteborsky XVI. Hipp- 
ga3se 4). 

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń (fabryka ignacy 
Patzak XVIII Eaw ardgusse 4).

Tokarze: Wiedeń (firm a Hofman i Czerny, fa­
b ryka autom obilów  „C ontinental, XIII. Lin- 
zerstrasse  176-178).

Pilnikarze: Wiedeń (w szystkie firmy). 
Udlewacze i formierzy: Gorlice (Wegner); Komo- 

tau, Rumburg i Parschnitz (Północne Czechy); 
Przybram (firm a Br. Ungarman); Neisse (firma 
Rettiy i S -ka); Wintherthiir-Toss (firma Rie- 
fer i Comp. i firm a Sulzer). 

Kotlarze: Węgry i Magdeburg (w Niemczech).
Grawerzy i robutnicy przy em a lii: Praga (firm a 

Lokesch i Syn, guziki biżu^eryjne).

Baczność, członkowie!
W myśl u c h w a ł y  centralnego Zarządu 

Związku metalowców z wkładkami me wolno 
dłużej zalegać, jak 8 tygodni.

Zaległe wkładki obowiązani są członkowie 
do 15 lipca b. r. wyrównać. Niestosujący się  
do Dowyższego upomnienia z listy członków 
zostaną wykreśleni.

Członkowie, dbający o własny interes, po­
winni wkładki regularnie uiszczać, by tym  
sposobem uniknąć przeszkód przy pobiera­
niu zapomóg.

Zarząd Związku Metalowców.

KOMUNIKATY.
SEKRETARYAT KRAJOWY  

K ra k ó w , ul. Z w ie rz y n ie c k a  L. 10, I. p.

Baczność, funkcyonaryus.e grup miejscowych 
i stacyj płatniczycn I

Zwracam uwagę, że rachunki należy naj­
później 14 po upływie każdego miesiąca od­
syłać do Centrali

N iesto so w an ie  się  do w yż w y m ien io n eg o  
u p o m n ien ia , sp ra w ia  w ie lk ie  tru d n o śc i w  b iu ­
rze  b u c h a lte ry jn e m , g d y ż  n ie  m ożna ro b ić  ogó l­
n y ch  zestaw ień .

Nakłada się obowiązek na miejscowe Za­
rządy, by owe upomnienie pilnie przestrzegali.

Za Sekretaryat:
W. Topinek.

O d p o w ie d z i redakcy i.
Ottynia. Do nadesłanej korespondencyi pro­

szę nadesłać cokolwiek z ruchu  zawodowego, 
natenczas może być w ydrukow ana, inaczej n ie­
możliwe.
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